Magiczne drzwi

czyli historia o Poli i jej parasolce.
Ta historia nie wydarzyła się ani dawno, ani daleko stąd. W gruncie rzeczy o tym, że jej główną bohaterką została sześcioletnia Pola zadecydował przypadek.

A może jednak nie...?

Dzień, w którym zmieniło się całe, dość krótkie życie Poli, nie cechował się zbytnim urokiem. Był tak ponury i deszczowy, że wywoływał napadową melancholię u wszystkich, nawet sześcioletnich dzieci. Chcąc, nie chcąc, Pola i jej brat Wojtek musieli wrócić jakoś do domu. Wojtek, który mimo tego, że wciąż był małym dzieckiem, pragnął zachować powagę i sposób życia godny osoby dorosłej. Chłopczyk szczerze gardził siostrą i tym jak bardzo ceniła swoje dzieciństwo. 


Dla Poli wyglądające zza chmur słońce nigdy jeszcze nie wyglądało tak ponuro jak dziś i dziewczynka zaczęła tracić już wszelką nadzieję na to, że będzie mogła zaliczyć ten dzień do udanych. Monotonne ulice centrum miasta pokrywały tabuny ludzi z parasolkami, jedynie nasze rodzeństwo zmuszone zostało do kąpieli w deszczowych kroplach. Czy to przez roztargnienie, czy z innego powodu, zapomnieli oni swoich parasolek. Wielokrotnie w czasach późniejszych Pola zastanawiała się, jak potoczyłoby się jej życie, gdyby tego feralnego dnia nie zapomniała swojej parasolki. 

Kraków, miasto królów, przepełnione magią na co dzień, nie ucierpiało nawet przez tak podłą pogodę. Co rusz z kafejek i sklepów wybiegali zamyśleni mieszkańcy. Studenci, zaczytani w tomikach poezji starsi panowie, eleganckie panie. Tak! Niewidzialny strumień magii otaczał rodzeństwo już od chwili, gdy przyszli na świat.

Pola, z racji swojego wieku i związanych z nim króciutkich nóżek, nie nadążała za starszym bratem. Czyste serduszko dziewczynki nie byłoby wstanie zrozumieć tego, że Wojtek specjalnie przyśpiesza kroku, aby iść jak najdalej od niej.

Szybkim wzrokiem przebiegał po sklepowych witrynach w poszukiwaniu jakiegoś pretekstu do ukrycia się przed deszczem. Nie zwracał uwagi na to, co wprawiłoby w zachwyt turystów. Przyzwyczajony był do kolorowego Lajkonika, który zmuszony był schronić się przed deszczem w przytulnej kawiarence niedaleko Sukiennic. Przebrani w tradycyjne stroje Krakowiacy też nie robili na nim wrażenia. Co innego Pola, która w biegu, przeskakując z trudem kolejne kałuże, machała radośnie do wszystkich. 

Rodzeństwo przeszło przez Sukiennice. Wojtek szybkim krokiem, a Pola, choć byli tu częstymi gośćmi, ociągała się, łapczywie chwytając wzrokiem powystawiane w gablotach pamiątki. A było ich tak wiele! Stroje charakterystyczne dla danego województwa, zdjęcia i pamiątki, małe rzeźby i figurki! Z jednej strony kawałek Śląska, z drugiej Mazowsze! Jakże piękne są te Sukiennice! Jakie kolorowe i bogate! Ogromny był smutek dziewczynki, gdy minęli już wszystkie stoiska. 
Wojtek nadal gnał przed siebie, wpadając co rusz w kałuże i mocząc buty.   Nagle spostrzegł sklep z grami komputerowymi. Doskonale wiedział, że Pola, która przedkładała zabawę swoimi lalkami (a zwłaszcza ukochanym Smokiem Wawelskim - maskotką, którą zawsze miała przy sobie) i własną wyobraźnię nad komputer, nie będzie chciała tam wejść.

„I niech moknie!”- pomyślał Wojtek, a na głos dodał - „wejdę na chwilę do tego sklepu, Polu. Możesz pójść ze mną jeśli chcesz, albo poczekać na zewnątrz. No to jak będzie?”.

Spojrzał na siostrzyczkę, która pokręciła przecząco główką, po czym szybko, w obawie, żeby czasem nie zmieniła zdania, wszedł do budynku. 
Sama, zmoknięta i smutna dziewczynka z całych sił walczyła z napływającymi do oczu łzami.

„Tak bardzo chciałabym być już w suchym i ciepłym domku. Och! Dlaczego musiałam dzisiaj zapomnieć mojej parasolki! Ile bym dała za to, żeby schować się przed tym zimnym deszczem!”- pomyślała.

Proszę wyobrazić sobie zdziwienie Poli, kiedy właśnie w tym momencie, jakiś przechodzień podarował jej swój parasol! I nie tłumacząc swojego dość niespotykanego zachowania, pogłaskał ją po główce i odszedł. Pola, która wierzyła w życzliwość ludzką, nie byłaby tym faktem całkowicie zdumiona, jednak sama postać, czy raczej jej wygląd, wywarła na niej niesamowite wrażenie. Mając już jakąś wiedzę na temat tego, jak ubierają się ludzie, Pola mogła jednoznacznie sklasyfikować tajemniczego przechodnia jako coś zupełnie nie zwykłego. Kto normalny ubrałby na siebie przeraźliwie długi płaszcz i to w jakim kolorze! Jasnofioletowy płaszcz, wysokie buty i spodnie za kolana. I ten krawat! Pola widziała już tak przebranych ludzi, ale tylko na balach przebierańców, lub... w książkach historycznych swojej mamy. Jako że nie był to okres balów karnawałowych, Pola stwierdziła, że postać musi pochodzić z jakiegoś bardzo dalekiego kraju, o którym nigdy nie słyszała. Dziewczynka szybko znalazła argumenty potwierdzające jej przypuszczenia. Po pierwsze strój, po drugie zachowanie przybysza, który szedł tanecznym krokiem, po trzecie - fakt, że nikt nie zwracał na niego najmniejszej uwagi. A po czwarte: borsuk. Widocznie był to borsuk o dobrym charakterze i oswojony, ponieważ Pola nigdy nie widziała, by jakikolwiek zwierzak tak grzecznie znosił podróż, w szczególności tak niewygodną jak ta. Borsuk był bowiem trzymany przez tajemniczego przechodnia... pod pachą.
Pola ruszyła za tajemniczą postacią. Fioletowy płaszcz odznaczał się na szarym, smutnym tle miejskiego tłumu. Dziewczynka biegła co sił w nóżkach, by nie zgubić przechodnia. Minęli wiele zakrętów i uliczek, aż wreszcie dotarli do starej kamienicy. Z daleka dało się słyszeć melodię Hejnału Mariackiego. Pola usiłowała dogonić tajemniczą postać, lecz przechodzień wszedł już do budynku. Dziewczynka zadecydowała, że pójdzie za nim. 

Jakże wielkie było zdziwienie Poli, gdy okazało się, że wnętrze kamienicy jest zupełnie puste! Przechodzień jakby wyparował. Oczom dziewczynki ukazały się za to szare ściany, zaklejone gazetami szyby oraz... drzwi. Pola stwierdziła, że ktoś bardzo nierozsądny musiał postawić drzwi w tym miejscu. Stały one bowiem na środku dużego pokoju, ubrane we framugę. Nawet po kilkukrotnym obejściu ich dookoła, Pola nie była w stanie odpowiedzieć sobie na pytanie, w jakim celu zostały tu umieszczone. Nie to było jednak w nich najdziwniejsze. Drzwi zaczęły pukać! W cichej kamienicy rozległo się głośnie: „puk! puk! puk!”. Pola, jako dobrze wychowana dziewczynka, stwierdziła, że drzwi należy otworzyć. Tym bardziej, jeśli pukały same do siebie! Podeszła więc do nich i chwyciła za klamkę. Później, bardzo powoli, zaczęła je otwierać. Buntowniczo przekroczyła próg i wkroczyła do pokoju, który nie powinien istnieć. Pomieszczenie wyglądało dziwnie, fascynujące kształty tańczyły na ścianach, słodka muzyka unosiła się w powietrzu.

Wtem Pola usłyszała jakiś dźwięk. Odwróciła się i ujrzała chłopca, którego nigdy wcześniej nie widziała. 

- Kim jesteś? - spytała przerażona.
- Mam na imię Luca.
- Czego ode mnie chcesz?

- Jestem tu, żeby ci pomóc.
- Pomóc? Mnie? Dlaczego?- Pola była zaskoczona.
- Zaufaj mi, chodź za mną.

Pola niechętnie podążyła za chłopcem. Luca otworzył kolejne drzwi i dzieci wkroczyły do innego pokoju. Dziewczynka rozejrzała się nieśmiało. Było tam ciemno, zimno, cienie przemykały po ścianach, a w tle grała ponura muzyka. 

Pola zastanawiała się, dlaczego opuścili ciepły i przytulny pokoik, ale postanowiła zaufać Luce. Wskazała na ścianę znajdująca się tuż za nią, po czym gwałtownie nabrała powietrza.
- Mój Boże! Przecież to kościół! - zadrżała, a Luca otoczył ją ramieniem. 

- Nie masz się czego bać.
Oboje spojrzeli na ścianę, mogli wyraźnie zobaczyć wnętrze kościoła. 

Ksiądz Walter modlił się na kolanach przy zakrystii. Ubrani w czarne łachmany mężczyźni wkroczyli do kościoła i ruszyli w stronę w jego stronę. Kapłan z udręczoną miną przyglądał się przybyłym. Przypominali mu... Cienie.
- Czego chcecie? - zapytał drżącym głosem.
- Mówiliśmy, że przybędziemy.
- A-ale, ale... - wyjąkał ksiądz.
- O, przestań się jąkać. Bierz. 

- Bierz co?
Nagle w rękach jednego z przybyszów pojawiła się mała torba, a tuż za nimi stanęli dwaj mężczyźni w bieli. W środku torby znajdowało się niemowle. 

- Ma na imię Tim. - Gdy wręczyli Walterowi dziecko, białe postacie zbliżyły się do niego. Walter nie bał się ich - to czarni przybysze budzili w nim lęk.
- Pozbądź się go, bo inaczej... sam wiesz co się stanie. 

Mroczne postacie odstąpiły, a kapłan niechętnie uniósł dziecko. Uklęknął jeszcze raz, modląc się do Boga. 

Po krótkiej chwili Pola i jej ojciec weszli głównym wejściem do kościoła. Ojciec zauważył kapłana i ruszył w jego kierunku, zostawiając Polę przy drzwiach. 

- Witaj Walter. Zostawiłem tu wczoraj moje chusteczki. Pojdę po nie. 

- Poczekaj - powstrzymał go ksiądz. - Poczekaj chwilę, Max, czy mógłbyś... Nie, musisz, musisz wyświadczyć mi przysługę. 

Walter nerwowo spoglądał w kierunku drzwi, za którymi zniknęli czarni przybysze.

- Co się dzieje Walter? Jasne, że ci pomogę. Jaki masz problem?
- Weź go ze sobą. 

- Wziąć? Kogo?
- Jego - ksiądz wskazał na dziecko.
- Ale... - Max zawahał się. 

- Nie ma innej możliwości. Rozmawialiśmy o tym w zeszłym tygodniu. - Kapłan uniósł nosidełko, spoglądając na Maxa poważnie. - Obiecałeś. Musisz to zrobić.

- A co z tobą, Walter? - spytał Max. W odpowiedzi ksiądz wepchnął torbę w jego ręce. 

- Ma na imię Tim - rzucił kapłan, przechodząc przez kościół. 

- Ale... - Max wydawał się zaskoczony.

- Och, cisza! Pośpiesz się. Kiedyś to w końcu zrozumiesz. Ja... Nie zapomnij o czym mówię, bo ja już nie wrócę. 

Ksiądz przystanął przy drzwiach. 

- I najlepsze życzenia dla twojej żony, z pewnością będzie dobrą matką dla naszego aniołka.
Pola przez cały czas czekała przy wejściu. 

- Tatusiu? - spytała szeptem. Jej ojciec wydawał się zagubiony w myślach - Tatusiu?

Mężczyzna rozejrzał się i podszedł do córki, niosąc na rękach dziecko imieniem Tim. Nie zdawał sobie sprawy, że podążają za nim postacie w bieli. 

- Co to? Tatku, co ksiądz miał na myśli mówiąc „pozdrowienia dla matki małego aniołka”?
Ojciec nie odpowiedział. 

W tym momencie ksiądz przekroczył próg kościoła. Na zewnątrz wpadł na grupę Cieni i zniknął między nimi. Było tak cicho, że mogli usłyszeć chrapanie dziecka. Pola i jej ojciec opuścili kościół. 

Pola i Luca na powrót znaleźli się w mrocznym pokoju.

- Pamiętam to! Tata był zszokowany, gdy ujrzał spojrzenie jednego z cieni. Szybko zabraliśmy to dziecko do mojej mamy. Wyglądała na zaskoczoną, kiedy je ujrzała. Nie wiem, co tata jej powiedział, ale kłócili się za drzwiami. Od tej pory opiekujemy się Timem. 

- No właśnie, dlatego spotyka was nieszczęście za nieszczęściem.
Raz jeszcze na ścianie ciemnego pokoju ukazała się scena.

Ściemniało się. Rodzina była zmęczona po przejściach, jakie miały miejsce tego dnia. Wcześniej niż zwykle szykowali się do pójścia do łóżek. Podczas kolacji dyskutowali na temat ostatnich wydarzeń. Wszyscy czuli się przybici. Od czasu do czasu ukazywały im się cienie, lecz nikt nie wiedział skąd się wzięły. Pola cały czas pytała o nie swoją matkę, oczekiwała wyjaśnień. Ale mama Poli, choć tak jak pozostali domownicy martwiła się o przyszłość, nie znała odpowiedzi na te pytania. Gdy zegar wybił dwudziestą pierwszą, rodzina poszła spać. Wszystko wydawało się normalne, nie mniej niż zwykle. Matka usypiała dziecko, Pola i jej brat starannie szczotkowali zęby w łazience. Gdy tylko zmrużyli oczy, ciemne cienie wypełniły dom. Wraz z dwunastym uderzeniem zegara o północy, dom zatrząsł się. Do ich uszu dobiegł brzęk tłuczonego szkła.
Ojciec szukał swoich dzieci i nie zauważył cieni, które wypełniały pokoje. Rozglądał się za dzieckiem, lecz nie mógł go dostrzec - jeden z cieni stanął między nim a Timem. 

- Nie bójcie się dzieci, to nic takiego, tylko wiatr, a mama wzięła dziecko do siebie. - Starał się uspokoić Polę i jej brata. - A teraz do łóżek. 

W rzeczywistości nie było ani wybitego okna, ani gwałtownego wiatru.

Ojciec wrócił do łóżka, nie wiedząc, że podąża za nim jeden z cieni. Wtem usłyszał płacz dziecka. 

- Co tak stoisz? - przebudziła się jego żona. - Nie słyszysz, że Tim płacze? Na pewno obudziłeś go, kręcąc się po domu. 

- Nonsens, to twoja wina. Niepotrzebnie wyciągałaś go z kołyski. 

- Człowieku, o czym ty mówisz? Zawsze musisz zwalać winę na kogoś innego? - Jeden z cieni tańczył wokół kłócących się rodziców. Gdy matka poszła zaopiekować się Timem, drugi cień odłożył chłopca z powrotem do kołyski.
Kobieta pochyliła się nad Timem. Dziecko przestał płakać, a grupa ludzi w białych szatach utworzyła wokół niego swoisty krąg.
- Spójrz, kto leżał przez cały czas w swoim łóżeczku. 

Ojciec wszedł do pokoju, po czym obojgu zmęczenie dało się we znaki i wrócili do łóżka. 

Powrót do mrocznego pokoju. 

- Co noc w domu rozlegały się szepty. Nie dawały nam spać. Temperatura rosła. 

Rodzina siedziała przy śniadaniu, skłócona i zmęczona jak co dzień. Pola z bratem, z mamą, brat z tatą - wszyscy kłócili się między sobą. Gdzieś w tle tej sytuacji, dwoje ludzi-cieni z radością przybija sobie „piąteczkę”.
- Nie powinniśmy zajmować się tym dzieckiem - rzekł ojciec. - Nie powinienem go tu przynosić. Walter zniknął, a Tim niszczy naszą rodzinę, musimy się go pozbyć. 

- Nie ma mowy, Max! - wykrzyknęła matka. - On jest już częścią naszej rodziny. Jest częścią mnie! Wydaje mi się, że to nie Tim stanowi problem, tylko ty. 

- Przestań! Nie wytrzymam tego dłużej. Nie chce żyć w strachu o życie moje i moich dzieci. Mam tego dość. Odejdę, ale wiedz, że Pola i Wojtek idą ze mną.
- Założysz się? Zostaną ze mną! Jestem ich matką, to normalne, że zostaną ze mną. Chcesz odejść? Chcesz rozwodu? Dostaniesz rozwód, ale nie dostaniesz moich dzieci.

- Jeszcze zobaczymy - powiedział ojciec, opuszczając kuchnię. - Spotkamy się w sądzie, nie pozwolę ci zabrać dzieci. Nie pozwolę. - Krzyczał, a dziecko zaczęło płakać. Zawstydzeni, przestali. 

Znowu nadeszła noc. Grzmot, burza, błyskawice. Pogrążeni w transie ludzie w bieli odgrywają taneczny balet - walkę przeciwko cieniom.

Nagle w domu zaczęło się palić. Zdesperowana rodzina poszukiwała dziecka. W ostatniej chwili uciekli przed ogniem, po dziecku nie było ani śladu. 

- Tim, gdzie jest Tim?- wrzeszczała matka, chcąc wrócić w płomienie. 

- Zostaw go! - krzyknął ojciec. - Zostaw. Nie ma już szans, pomyśl o naszych dzieciach. 

Jednak kiedy ogień przygasł, dziecko leżało w kołysce, raz jeszcze ochronione przez białe postaci.
- Cud, cud - pomrukiwali ludzie. 

Matka przytuliła Tima. Ojciec z głębokim smutkiem przyglądał się obojgu. 

Zaciemnienie. 

Pola obudziła się na podłodze, akurat w momencie, kiedy jej mama weszła do pokoju.

- Pośpiesz się, słonko, bo spóźnisz się do szkoły.

Dziewczynka ubrała się szybko, jak zwykle przedrzeźniając się z Wojtkiem, który także przygotowywał się do wyjścia. Dzieci pobiegły, by zdążyć na czas. Tuż przed klasą, Pola upuściła swój plecak. Uklękła, by pozbierać swoje rzeczy i znalazła się twarzą w twarz z Luką. 

- To ty! - wyszeptała. - Chłopiec z pokoju cieni! Kim ty…

- Nic nie mów - przerwał dziewczynce Luca. - Bo wezmą cię za jakieś dziwadło. Zrozum Polu, tylko ty mnie widzisz. Jestem twoim aniołem. Zostaliśmy przydzieleni do ochrony ciebie, twojej rodziny oraz Księcia.

- Księcia?- pisnęła Pola.
- Tak, twojego przybranego braciszka. Wczoraj pokazałem ci cienie przeszłości, żebyś to zrozumiała. A teraz idź na lekcje i proszę, zachowuj się normalnie.


Pola weszła do klasy. Zrozumiała, że rzeczywiście jest jedyną osobą, która może zobaczyć Lukę. Chłopiec szedł za nią i nikt nie zwracał na niego najmniejszej uwagi. Nasza mała bohaterka usiadła w ławce, wyciągnęła piórnik i książki. 


Wtem drzwi klasy otworzyły się z hukiem i do środka tanecznym krokiem wszedł mężczyzna. Pola doskonale go pamiętała. To on był tym tajemniczym przechodniem, który podarował jej parasolkę. Dziś jednak nie wyglądał już tak ekstrawagancko - ubrany był w popielaty garnitur, na nogach miał lakierki, a pod szyją - ku uciesze uczniów - ogromną muchę w grochy. 

- Dzień dobry, nazywam się Witold Polaniecki i będę waszym nowym nauczycielem matematyki!


Nauczyciel uśmiechnął się promiennie, a dzieci odwzajemniły jego uśmiech. Tylko Polą wstrząsną lekki dreszcz. Miała tyle pytań, tyle niewiadomych pozostawało bez odpowiedzi.


Wtem dobiegła ją stłumiona melodia. Dźwięk pozytywki rozchodził się po pomieszczeniu, lecz zdawało się, że nikt inny go nie słyszał. Nauczyciel skiną głową. 

- Idź - szepnął Luca. 


Pola wstała i podeszła do drzwi. Nikt nawet na nią nie spojrzał. Jej koledzy i koleżanki siedzieli w swoich ławkach z błogimi uśmiechami na twarzach. Byli jak zahipnotyzowani. 

- Użyto magicznej pozytywki, masz niewiele czasu, Polu - rzekł nauczyciel. - Idź z Luką do harcówki, dźwięk pozytywki was zaprowadzi. Tam, obiecuje, wszystko się wyjaśni.

Pola ostatni raz spojrzała na nauczyciela, dygnęła grzecznie, nacisnęła klamkę 
i wyszła na korytarz. Wraz z Luką ruszyli po schodach w dół. Minęli dyrektora, błogi uśmiech błąkał się po jego twarzy, magiczna pozytywka stępiła jego zmysły. 

Pola wiedziała, że uczniowie nie mogą chodzić sami po szkole w czasie lekcji, a tym bardziej schodzić do piwnicy, gdzie na małe dzieci czekało wiele niebezpieczeństw. Bała się zejść po śliskich stopniach, przerażały ją skalne ściany korytarzy. Lubiła jasne pomieszczenia, a jedynym oświetleniem piwnicy było słabe, żółtawe światło wiszących pod sufitem żarówek. W tej ponurej scenerii wszystko wydawało się smutne. Pola potrzebowała pomocy - wsparcia 
i odrobiny ciepła. Spojrzała pytająco na Lukę i złapała go za rękę. Teraz pewnym krokiem szli w stronę drzwi na końcu korytarza. 

Dziewczynka nacisnęła klamkę i stanęła w progu ciasnego pokoiku o fioletowych ścianach. Pola nigdy nie była w tym miejscu i teraz zaciekawiona rozglądała się po pomieszczeniu. Jej uwagę przykuła ogromna półka z książkami. Pola podeszłą do niej i, przeglądając z zainteresowaniem oprawy tomów, nie zwróciła nawet uwagi, że oprócz niej  i Luki w pokoju jest ktoś jeszcze. 

- Są piękne, prawda? - dobiegł ją chrapliwy głos. 


Pola obróciła się zawstydzona i aż oniemiała ze zdziwienia, gdy zobaczyła z kim przyszło jej rozmawiać. W wielgaśnym fotelu siedział nie kto inny jak… borsuk! Co więcej, dziewczynka stwierdziła, że to musi być dokładnie ten sam borsuk, którego widziała wcześniej. 

- Urósł … pan - powiedziała, nie do końca pewna, w jaki sposób rozmawia się z borsukami. 

- Rzeczywiście - potwierdził zwierzak, a na jego pysku pojawił się uśmiech. - Polu, czy wiesz dlaczego się tu znalazłaś? 

- Nie, proszę pana. Luca powiedział mi, że Tim, mój mały braciszek, jest jakimś księciem. Ale co ja mam z tym wspólnego?!

-Pozwól, że opowiem ci pewną historię. Bardzo daleko stąd znajduje się magiczna kraina, w której ludzie, rośliny i zwierzęta żyją obok siebie, na równi. W kraju tym władzę sprawują król oraz królowa, a dzięki ich sprawiedliwym rządom wszyscy mieszkańcy są szczęśliwi. Jednak pamiętaj, Polu, że każda bajka ma swój własny czarny charakter. Tak jest również w tym wypadku. We wspomnianej krainie pokój mącą tajemnicze cienie. Z niewiadomych nikomu przyczyn postanowiły zbuntować się przeciwko królowi i zabrały mu to, co miał najcenniejsze - jego nowonarodzonego synka.
- Przecież to... to Tim, prawda?

- Tak, Polu. Cienie zabrały księcia z magicznej krainy i przyprowadziły go do twojego świata. 

- Ale nawet teraz nie dają mu spokoju! - krzyknął Luca, wyraźnie zdenerwowany. - Te wredne cienie prześladują księcia i jego opiekunów. Ze wszystkich sił staramy się wam pomóc,  a mimo to… one cały czas coś knują!

- Nie bój się, Polu - powiedział poważnie borsuk. - Mieszkańcy magicznej krainy nie pozwolą, by komukolwiek stała się krzywda! Gdyby to było możliwe, nie prosilibyśmy cię o to, ale nie mamy innego wyjścia. Proszę, Polu pomóż nam!


Dziewczynka zastanowiła się przez chwilę. Pomyślała o biednych rodzicach Tima, swojej rodzinie i magicznej krainie pozbawionej następcy tronu. 

- Możecie na mnie liczyć! - powiedziała, tupiąc nóżką. Nagle zrozumiała, że jest bardzo małą dziewczynką i była do końca pewna, jak mogłaby pomóc.

- To się nazywa duch walki! - wykrzyknął borsuk, zrywając się z fotela. Widząc jednak, jak Pola nagle spochmurniała, dodał: - Polu, wielkość nie ma znaczenia kiedy mówimy o bohaterstwie. Jeśli tylko znajdziesz w sobie siłę, nikt nie będzie w stanie ci przeszkodzić. 


Zwierzak zamyślił się i po chwili podszedł do półki z książkami. Szybkim ruchem sięgnął po najpiękniejszą z nich, po czym podał ją Poli. 

- To właśnie z tej bajki pochodzi Tim. Polu, wystarczy, że w jego obecności otworzysz tę książkę, a zabierze was ona do magicznej krainy. Weź ją. A teraz szybciutko, wracaj do domu. I uwierz w siebie, tak jak my w ciebie wierzymy. 


Pola złapała Lukę za rękę i co sił w nóżkach pobiegła do domu, kurczowo trzymając podarowaną jej książkę. 


Dzieci wbiegły do holu. Na dole, po kuchni krzątała się mama Poli, nucąc znajomą melodię - taką samą, jak grała pozytywka. Nasi bohaterowie weszli po schodach na piętro i udali się do pokoju dziecięcego. Na dywanie siedział mały Tim, gaworząc w trakcie zabawy. Kiedy Pola podeszła do niego, radośnie wyciągnął w jej kierunku rączki.

Choć Tim nie był z nią spokrewniony, zdążyła go pokochać i teraz trudno było się z nim rozstać. Spojrzała na Lukę, który niecierpliwie kręcił się po pokoju. Westchnęła smutno i siadła na podłodze koło Tima. 


Nie wiedziała, w jaki sposób książka miała ich przenieść do ojczyzny maluszka. Położyła więc tom na podłodze, skinieniem przywołała Lukę, mocno przytuliła do siebie braciszka i szybkim, zdenerwowanym ruchem otwarła książkę. 


Przed nimi pojawiły się przepięknie zdobione drzwi. Pola zachwyciła się tym, jak staranie były wykonane. Przez chwile podziwiała delikatne złocenia. Nagle na jej twarzy pojawił się smutek. 

- Nie ma klamki! - krzyknęła z rozpaczą. - Jak my je teraz otworzymy? 

- Pomyśl Polu, czy nie dostałaś wczoraj, albo dzisiaj niczego co mogłoby posłużyć jako klamka do tych drzwi? – spytał Luca.

Pola zamyśliła się. Krok po kroku odtwarzała wydarzenia z ostatnich dwóch dni. Nagle wpadła na pomysł.

- Parasolka! - pisnęła radośnie. 


Pobiegła szybko do swojego pokoju, wzięła parasolkę, po czym wróciła do Luki i wyraźnie zafascynowanego magiczną bramą Tima.
- No dobrze Polu... ale jak masz zamiar zrobić z parasolki klamkę? - spytał Luca z powątpiewaniem. 

- Oj tam, oj tam… nie myślisz logicznie - powiedziała Pola, używając przy tym stwierdzenia, jakim posługiwali się starsi, a którego ona sama nie do końca rozumiała. - Przecież to proste. 


Dziewczynka podeszła do drzwi, przyjrzała się im i w komiczny sposób zaczęła zmagać się z zamontowaniem klamki. Przyłożyła parasolka do wnęki, wsunęła ją do środka i przekręciła. Po chwili drzwi były gotowe do użycia! Pola obróciła się dumnie w stronę Luki i z zadowoleniem odnotowała wyraz podziwu na jego twarzy. 

- Brawo! A teraz Polu, weź księcia, to znaczy Tima, na ręce i w drogę!


Dzieci przekroczyły próg i znaleźli się w najpiękniejszej krainie, jaką tylko można było sobie wyobrazić. Na bezchmurnym niebie świeciło pomarańczowe słoneczko. Dzieci stąpały po zielonej trawce i Pola pomyślała, jakże miło byłoby ściągnąć buciki i pobiegać na boska. Dookoła rosły duże, kolorowe kwiaty. Pola przyjrzała się im i aż podskoczyła ze zdziwienia. 

- Przecież one ze sobą rozmawiają! Są żywe.

- Co w tym dziwnego? - spytał Luca. - Przecież to wasze kwiaty są jakieś inne! Dlaczego mielibyśmy zabronić mówić naszym przyjaciołom? W końcu to straszne gaduły!

- Hej, wy! Czekajcie! - zawołał nieznany głos. - Jesteście od borsuka?


Oczom dzieci ukazał się… lis. I to bardzo rudy i duży lis. Podszedł do nich dostojnym krokiem, okrążył, mierząc podejrzliwym spojrzeniem, a kiedy ujrzał wtulonego w Polę Tima, odetchnął z ulgą.

- Już myślałem, że to znowu te cienie! No wszędzie są, normalnie nie ma czasu na odpoczynek. Cień tu, cień tam, aż boli lisia głowa! Ale co ja tu widzę? To jest książę, kolega to anioł, a panienka, że tak spytam, to kto?

- A ja to Pola - wyjąknęła zawstydzona dziewczynka. 

- Pola? No i wszystko jasne! Dużo o tobie słyszałem, a dokładnie czytałem, bo borsuk pisał o tobie w listach. Przybyłaś, że tak powiem, dostarczyć nam księcia?! Cudownie, a wręcz wspaniale. Bo, jakby to powiedzieć, musisz się pośpieszyć, Polu. - Nagle spoważniał. - Weź księcia i biegnij z nim do zamku!
Pola i Luca kroczyli ramię w ramię. Dziewczynka pokładała głęboką wiarę w Lucę. Dzięki niemu wierzyła, że wszystko im się powiedzie, że dostarczą Tima do jego rodziców, że zyskają pomoc od zwierząt, kwiatów i białych istot. Wszystko wyglądało bardzo spokojnie, jakby żadne niebezpieczeństwo nie stało im na przeszkodzie. Kwiaty pomrukiwały im na powitanie, kiedy je mijali. Nagle Pola zatrzymała się. Ogarnęły ją wątpliwości. Czy byli na dobrej drodze?

Mały Tim stawał się coraz bardziej niespokojny i nerwowy - pewnie był głodny. Pola i Luca spojrzeli na dziecko. Wygląda na to, że będą zmuszeni zmienić mu pieluszkę. Nie zauważyli cienia kręcącego się w pobliżu, który podsłuchał ich rozmowę: „co robić”, „dokąd mamy iść?”.

 Wtem cień postanowił zmienić swoją barwę na białą, dla zmylenia naszych bohaterów.

Pola spostrzegła białą istotę i rzekła do Luki:

- Hej, widziałeś to? Dalej, zapytajmy go, w którą stronę iść.

- Nie, lepiej nie. Nie wiem czemu, nie ufam mu.

- Ale to jest przecież biały cień, nie chcesz się zapytać, bo jesteś chłopakiem. A chłopcy nigdy nie pytają o drogę. Mój brat na przykład, zamiast spytać kogoś o drogę, szedł kiedyś wraz z kolegami przez pół dnia w złym kierunku, tylko po to, by odegrać bohaterów przed towarzyszącymi im dziewczynami. W międzyczasie cała szkoła ich szukała! Był już późny wieczór, kiedy ich znaleźli. Dotarli niemal do Sosnowca!
- Nie, to nie jest tak, że ja nie chcę się zapytać, bo jestem chłopakiem - chcę się zapytać każdego innego, ale nie jego. Proszę, chodźmy już.

Pola jakby nagle straciła wiarę w Lucę, któremu ufała do tej pory w każdej sytuacji. Ten brak wiary powinien ją ostrzec, lecz aura cienia zamknęła jej serce.

- Co za bzdury, zaraz się go zapytam.

Biały cień, który jeszcze przed chwilą był czarnym cieniem, uśmiechał się szeroko i podszedł bliżej dzieci. Instynktownie Luca odebrał Poli małego Tima i próbował go ukryć.

- W czym mogę wam pomóc? - spytał cień. - Czy to ten kochany Tim?

Luca cofnął się.

- Borsuk kazał nam was chronić - mówił upiór. - Bądźcie ostrożni, jest tu wiele podstępnych cieni. Jestem tu po to, by je zwalczać!
- Och! Jak to dobrze, że cię tu spotkaliśmy. Znasz może drogę do zamku królewskiego?
Pola zdawała się nie dostrzegać znaków, jakie dawał jej Luca. 

- Musicie iść przez ponury, ciemny las. Następnie przejść przez most Bez Powrotu... Nie pozwólcie tym złośliwym chwastom dać się zawrócić! Po tym jak przekroczycie most, kroczcie niegodziwą ścieżką i wkrótce powinniście dotrzeć na miejsce. Ja nie mam czasu do stracenia, muszę walczyć. Żegnajcie, spotkamy się jeszcze kiedyś!
Pola ruszyła we wskazanym kierunku, podczas gdy cień uciekł w przeciwną stronę, by następnie obserwować dzieci z ukrycia. Czekał, aż wejdą w zastawioną przez niego pułapkę.

Ha, zgodnie z planem! Te cukiereczki są takie ufne! Dokonałaś złego wyboru, moja mała. Już wkrótce Tim będzie należał do nas. – Cień zaśmiał się głośno.

Ale w miarę jak Pola oddalała się od cienia i jego złowrogiej aury, jej kroki stawały się coraz mniej pewne. Luca wziął ją za rękę.

- Pola, poczekaj chwilę. Czy myślisz, że biały cień dałyby nam radę taką jak ta? Każe nam iść przez mroczny las, pokonać mostu Bez Powrotu i kroczyć niegodziwą ścieżką? Zastanów się.
Pola jakby nagle się ocknęła.

- Tak... Masz rację Luca. Nie powinnam była mu ufać. Moje serce kłuło mnie, gdy on był w pobliżu, a mały Tim był bardzo niespokojny. A popatrz na niego teraz – nie przestaje się uśmiechać. I ja również czuję się o wiele lepiej. Ale... w którą stronę powinniśmy pójść?

Luca zawahał się, a Pola zaczęła myśleć na głos:

- On chciał, żebyśmy poszli prosto przed siebie. Więc my udamy się w przeciwnym kierunku!

Obrócili się, a kwiaty zamrugały radośnie.
W międzyczasie król i królowa byli w głębokiej rozpaczy.

- Tim, moje kochane dziecko, oddałabym wszystko, by ujrzeć go raz jeszcze! - lamentowała królowa. - Chcę go mieć z powrotem! Powiedzieli nam, że ta mała dziewczynka jest godna zaufania. A tymczasem, gdzie oni są? Czy nie powinni być już z nami? Minęło już trochę czasu odkąd Lis oznajmił, że wyruszyli w drogę. A może borsuk się mylił, mój Boże, a jeśli wybrał niewłaściwą dziewczynkę?

- Nie, nawet nie dopuszczaj do siebie takich myśli! Borsuk przyrzekł że wszystko będzie dobrze.

- Tak, miejmy taką nadzieję.
Król pochwycił w dłoń rękę królowej, a ta westchnęła i obróciła się na pięcie. 

- Spróbuję raz jeszcze.

Wzięła ulubioną książkę Tima i otworzyła ją delikatnie. Na jej stronnicach ujrzała przemykającego między kwiatami upiora. Cienia.
- Och...

Książka upadła na ziemię, a przed królem i jego żoną pojawili się lis i borsuk. 

- Co się dzieje?! Gdzie jest Tim?! - Rodzice szybko podbiegli do zwierząt, próbując uzyskać trochę informacji. 

- Pola i Luca są już w drodze, powinni być tu za kilka minut! - Lis uspokajał rodziców.
- Przynajmniej powinni tu być - szepnął borsuk. - Ciekawi mnie, co stanęło im na przeszkodzie.

Nagle dobiegł ich cichy płacz. Podbiegli do okna. Dzieci zbliżały się do zamku. Minęły upiora, który źle ich pokierował. Teraz biegł on za nimi, krzycząc:
- Cienie, zjednoczmy się! Musimy ich złapać!
- Polu pospiesz się, proszę - płakał Luca. - Ja ich zatrzymam!
Pola bezpiecznie dotarła do zamku, wrota stanęły otworem, a na spotkanie zziajanej dziewczynce wybiegli borsuk oraz lis. Wkrótce mały Tim spoczął w ramionach ukochanej matki. Ta zaś, szczęśliwa, tuliła go i obsypywała pocałunkami. Król nakazał strażnikom zamknąć bramę i, zadowolony, objął swoją rodzinę. W międzyczasie Pola stała przy oknie, obserwując pole walki. Luca został otoczony przez cienie. Gdy go dotknęły, do jego serca wdarło się zło, zło w najczystszej postaci. Młody anioł począł walczyć przeciwko borsukowi i lisowi, a armia cieni tłoczyła się tuż za nim. Wtem na pomoc zwierzętom przybyły istoty w bieli. Usiłowały ponownie otworzyć serce Luki, wydobyć z niego esencję zła.

- Luca! - krzyczały. - Luca, pamiętaj o Poli i o dziecku. Nie walcz po stronie zła! Ty do nich nie należysz, nie po tej stronie masz walczyć!
Lecz cienie nie dawały za wygraną:

- Walcz z nimi, pobij ich!
Borsuk i lis nie chcieli walczyć przeciw Luce, nie chcieli go zranić, więc po prostu zeszli mu z drogi. 

- Auć... tego nie było w książce, to nie było nigdzie zapisane! - Lis utrzymywał odpowiednią odległość od Luki, sprawnie wywijając parasolką.

- Nie wiem co się stało, ktoś musiał zmienić rozkład, spis treści! - krzyczał wycieńczony borsuk.

W tym momencie Luca odebrał lisowi parasolkę i znokautował borsuka jednym ciosem. Mimo to białym cieniom udało się uzyskać przewagę nad ciemnymi. Jeden z nich ruszył w stronę Luki i musnął jego czoło.
Na pole bitwy przybyła Pola.
- Luca, błagam cię! Musisz sobie przypomnieć! Wracaj, potrzebuję cię! 

Luca otworzył oczy, a na jego twarzy odmalował się szeroki uśmiech. Parasolka upadła na ziemię. Lis natychmiast ją podniósł, po czym pognał zaopiekować się rannym borsukiem.
- Naprawdę, Polu? - Luca jeszcze bardziej się rozpromienił. 

- Naprawdę! Tak bardzo się o ciebie martwiłam! 

Zaraz po tym borsuk odzyskał przytomność.
- Potrzebuję papierosa. 

Oparłszy się o drzewo, radośnie zapalił.

Pola westchnęła ciężko. Zrozumiała, że jej przygoda dobiega już końca. Rozejrzała się. Wszyscy pogrążeni byli w ogromnej krzątaninie.  Borsuk przechwalał się jednemu z ludzi w bieli, pokazując mu cios, który zastosował na jakimś niewyobrażalnie złym cieniu, lis plotkował z różami, a Luca przepraszał wszystkich za chwilę słabości. 

Nagle z wnętrza zamku wyczłapał wielki, brązowy niedźwiedź. Początkowo nikt nie zwrócił na niego najmniejszej uwagi, więc miś musiał się nie lada wysilić, aby zostać zauważonym. Gdy już zdołał uspokoić zebranych na placu, ukłonił się nisko z ogromną gracją i zaprosił wszystkich do sali balowej, gdzie zwycięzców oczekiwała para królewska.
Pola podbiegła do Luki, który wydawał się czymś niezwykle zmartwiony. 

- Coś się stało? - spytała przejęta.
- Zapomnisz o mnie! - wykrzyknął Luca zrozpaczonym głosem. Pola spojrzała na niego ze zdziwieniem. Anioł parsknął.

- Przecież chcesz stąd odejść! Zostawisz nas. Wrócisz do domu, minie trochę czasu i zapomnisz o wszystkim, co się tu wydarzyło! 

- Głuptasie! - krzyknęła Pola. - Dlaczego miałabym zapomnieć swoich przyjaciół?! Nikt nie zabierze mi tych wspomnień! Będę pamiętać o Timie, o Borsuku i o Lisie, o tym, jak piękna jest Magiczna Kraina, i o tobie! Tak bardzo będę za wami tęsknić!

- Naprawdę? - Luca rozchmurzył się nieco.
- Obiecuję. Jestem pewna, że jeszcze kiedyś się spotkamy. 

Kiedy nasi bohaterowie weszli do zamku, zostali powitani gromkimi brawami. Zebrani wiwatowali na ich cześć. Onieśmielona Pola pomachała do zgromadzonych, na jej twarzy pojawił się czerwony rumieniec. Czym prędzej minęła tłum i stanęła tuż przed królem i królową. 

- Oto i nasi wybawiciele - wykrzyknął radośnie król, wychodząc naprzeciw przybyszom. - Nawet nie wiecie, jak bardzo jesteśmy wam wdzięczni! Uratowaliście nasz kraj. Dzięki wam dobro znowu zwyciężyło! Chcemy wam podziękować, nie wiemy jak potoczyłyby się losy Magicznej Krainy, gdyby nie wy! 

- A przede wszystkim - wtrąciła królowa, kołysząc delikatnie małego Tima. - Chcemy podziękować Poli, naszej małej bohaterce. Dzięki tobie nasz synek wrócił do domu. Żadne słowa nie wyrażą naszej radości! Nie wiemy, jak moglibyśmy się odwdzięczyć.
- Wasza Wysokość - rzekła Pola cichutko. - Chciałabym wrócić do domu. Moi rodzice na pewno się martwią. 

Królowa kiwnęła głową ze zrozumieniem, po czym klasnęła dwa razy w dłonie, przywołując do siebie niedźwiedzia. Miś dostojnym krokiem wszedł do Sali, niosąc ze sobą poduszkę, na której leżał złoty medalion.
- Weź ten medalion Polu, na dowód naszej wdzięczności. Jest to order bohaterów Magicznej Krainy. Dzięki niemu będziesz mogła wrócić do domu. Jeśli kiedyś zapragniesz nas odwiedzić, wystarczy, że pomyślisz o nas, a wówczas ukażą ci się drzwi do tego świata. 

Pola ujęła medalion w rączki. Nagle świat wokół niej zawirował. Przestraszona nie na żarty, spojrzała pytająco na królową.
- Co się dzieje? - spytała drżącym głosem.
- Wracasz do domu - usłyszała w odpowiedzi.
Pola rzuciła ostatnie spojrzenie na stojących nieopodal Lucę, borsuka oraz lisa, po czym poczuła się niezwykle śpiąca i...
 - Polu?! Poluuu! - rozległo się głośne nawoływanie.

Pola przebudziła się, leżała na zimnej podłodze wewnątrz starej kamienicy. 

- Poluuu!- usłyszała głos Wojtka.

- Wojtek? Wojtek, tu jestem! - odkrzyknęła dziewczynka. Zastanawiała się, w jaki sposób się tu znalazła. Jeszcze przed chwilą była przecież w Magicznej Krainie!

Zerwała się na nogi. 

Właśnie! Gdzie podziali się Luca i Tim? Gdzie jest ta piękna sala balowa?
- Polu, co ty tu robisz? Wszędzie cię szukałem! - mruczał pod nosem Wojtek. - Rodzice będą się martwić, że tak długo nie wracamy ze szkoły!

- Byłam w Magicznej Krainie! - wykrzyknęła buntowniczo Pola. - Ten pan dał mi parasolkę! Tam były takie kwiatki, takie, o! Duże. I one rozmawiały ze sobą. I był borsuk i lis i- i niedźwiedź, i cienie, i one były złe, a potem Luca z nimi walczył, a potem król i królowa, a oni mieli taaki piękny zamek! 

- Chodź już, Polu - westchnął Wojtek. - masz za dużą wyobraźnię! 

- Ale to się wydarzyło naprawdę! - dziewczynka była bliska płaczu. Zaczęła się nawet zastanawiać, czy cała ta historia czasem jej się tylko nie przyśniła. 

Pola rozejrzała się i dostrzegła leżący nieopodal złoty medalion. Pisnęła zadowolona. To był dowód. Dowód na to, że to wszystko wydarzyło się naprawdę. Dziewczynka podniosła medalion i schowała go do kieszonki, po czym szybkim krokiem ruszyła za marudzącym Wojtkiem.

I tak kończy się historia o dzielnej Poli. Ale czy naprawdę? Przecież nasza mała bohaterka złożyła Luce obietnicę ponownego spotkania. Ale... to już inna historia. 

Mogę wam jedynie zdradzić, że jak to w bajkach bywa, wszyscy żyli długo i szczęśliwie.

Koniec.
